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Cz. 3. SZCZEGÓŁOWA ANALIZA OSIEDLA 

WIEJSKIEGO
Warunki osiedla

Kwestię terenu i jego wpływu na osiedle 
omówiliśmy częściowo w .poprzednim artykule, 
tutaj zaś omówimy jego uwzględnienie przy 
planowym powstawaniu osiedla i jego ogra­
niczenie przez różne względy techniczne.

Teren równinny nie sprawia dużych trudności 
W projektowaniu osiedla, mależy tylko zwtrócić 
szczególną uwiagę na spotęgowanie walorów 
estetycznych, na stosunki glebowe, możność 
zmniejszenia szkodliwych oddziaływań 'atmo­
sferycznych, i zaopatrzenie osiedla w wodę. 
Monotonność tego terenu można usunąć przez u- 
miejętne zadrzewienie osiedla i dróg, oraz przez 
pięknie akcenty plastyczne w osiedlu, umiejęt­
nie umieszczone, szczególnie w perspektywie 
ulic wiejskich (stosowanie załamań ulic). Ten 
sam cel osiągniemy wykorzystując odpowiednio 
wiody stojące, a wl ich i braku tworząc nawet 
sztuczne zbiorniki wód.

Tereny faliste, podgórskie i górki Wymagają 
przeważnie zwrócenia uwagi na stosunki glebo- 
wle, ziaopatrzenie , osiedla w] wodę i możności 
Zmniejszenia szkodliwych oddziaływań atmo­
sferycznych.

Zaopatrzenie osiedla w wodę zależy głównie 
od poziomlu wód gruntowych co wpływa szcze­
gólnie na .Zwartość lub rozrzucenie osiedla. W  
terenach o głębokiej wodzfie gruntowej osiedla 
skupiają sję w pobliżu potoków i miejsc o płyt­
kiej wodzie zaskórnej, a nalwiet częstokroć wy­
macają projektowania podwójnej sieci studzien 
(z wodą gruntową dla użytku domowego, z wo­
dą zaskórną dla użytku gospodarczego) względu 
nie sieci wodociągo wej i studzien (dla użytku

gospodarczego). Oczywiście, w tych warun­
kach, rozplanowanie osiedla wfimno być głównie 
dostosowan/e do rozwiązania kwestii Wodnej.

Wykorzystanie pod zabudowę południowo- 
zachodnich stoków w terenach falistych i gór­
skich, a zagłębień w, terenach lekko pofałdowa­
nych, oraz 'tworzenie osłon przeciwwietrznych, 
w terenach równych (i lekko (pofałdowanych, 
daje pożądane zmniejszenie szkodliwych oddzia* 
ływań atmosferycznych,

Z reguły przy wyborze miejsca pod osiedla 
unika się bliskości mokradeł i terenów wznie­
sionych. ,

Obsługa terenów rolniczych przez osiedla ma 
Wielkie znaczenie. Ale ,nie mniejszej wagi jest 
kwestia ilości działek w gospodarstwie. Podsta­
wą zdrowego poglądu na te sprawy .są rozkłady 
użytków i gleb, które w|spólnie należy analizo­
wać, gdyż W projekcie wzajemnie są ,ze sobą 
związane. Dla projektującego jakość użytku 
odgryWa .ważną rolę; ona dyktuje wydzielenie 
użytku w jednej lub kilku dziatkach. Przeważ­
nie nie wszystkie działki! wchodzą w skład go­
spodarstwa, cz:y to .ze Względu ma znikomą 
ilość jakiegoś użytku, czy też ze względu na ro­
dzaj gospodarstwa, czy też wreszcie ze względu 
na miożnośdi zastąpienia jakiegoś użytku innym 
użytkiem (np. pastwisko — łąką lub ornym). 
Analizując gleby i użytki, dojdziemy, drogą 
specyfikacji gospodarstw pod Względem rodza­
ju i wielkości do kompleksów obsługi terenów 
rolniczych przez poszczególne osiedla, w nich 
zaś ustalimy typy wsi, a uwzględniając zabiegi 
techniczne dla poprawy warunków fizjograficz­
nych i inpiyćh! czynnikójw, kształtujących osie­
dle określimy rozmiar i typ osliedla. Nasłonecz­
nienie ma szczególne znaczenie w terenie gór*, 
skim li pofałdowanym.
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Partie terenu pozbawione przeż większą część 
dnia promieni słonecznych nie nadają slię poid 
osiedle. Najprostszym sposobem badania za­
cieni enlia terenu jest pójście z planem w ręku 
na bardziej wzniesione miejsce terenu, Wybra­
nego pod osiedle w krańcowych godzinach żą­
danego naświetlenia i naszkicowanie na planie 
granic zasięgu ćieniia (np. przeprowadzamy ba­
danie w* dn. 21 sierpnia i żądamy naświetlenia 
terenu dzieśięciogodzinnego, przeto obserwacji 
cienia dokonujemy o g, 7 i o g. 17 wg. miejsco­
wego czasu słonecznego). W  wypadkach bardzo 
skomplikowanych należałoby stosować metodę 
ściślejszą, podaną w „Urbanizmie“ St. Kluż* 
niaka.

Ze względu na nasłonecznienie, osiedla w te­
renach górskich i pofałdowanych lokują się z po­
łudniowej wzg. południowo - zachodniej strony 
łańcuchów górskich, pagórków itp.

Przy orientowaniu budynków mieszkalnych 
lub inwentarza żywego, nasłonecznienie odgry­
wa dużą rolę. W  naszych warunkach północne 
ściany budynków otrzymują mini ej światła ,od 
pozostałych (północne ca. 20% wschodni i za­
chodni po ca. 50%', połuldniowe ca 80%, podiob- 
hite dzieje się z nagrzewaniem tych ścian (pół­
nocne 25%, wschodnie 50%, zachodnie 75%, 
południowe 100%).

Ze względńiw! oświetleniowych najkorzyst­
niejszym jest usytuowanie omawianych budyn­
ków w południku. Względy heliotermiczne (na« 
grzewanie) przemawiają za ustawieniem w osi 
heliotermicznej, tj. w azymucie 20°, Rozwiązanie 
pośrednie w azymucie 10° — daje wyrównanie 
wpływów termicznych i oświetleniowych, przeto 
jest najkorzystniejsze. To korzystne usytuowa­
nie budynku mieszkalnego sprawia, że przy 
ulicach równoleżnikowych jest on często usta­
wiany szczytem do ulicy.

Ogrody wlarzylwtae wymagają terenu o lek­
kim; południowym lub południowo * zachodnim 
‘ikloniie. :

Okólniki dla ziwierząt wymagają ich lokowa­
nia w południowej części' zagrody.

Wiatry u nas są pr'zew;ażnie południowlo-za- 
chodnie lub wschodnie. Wypadkowa roczna 
wszystkich w.iatrów dolnych ma kierunek S W  
71", a więc prawie zachodni.

Uwzględnienie wypadkowej wiatrów dolnych 
powoduje lokowanie obiektów przemysłowych 
w półnoónej wizgi, we Wschodniej części osiedla, 
oraz równoleżnikowe ustawianie dłuższej 
ściany lekkich biu|do|wiH nip. stodoły, czy szopy. 
Nie bez znaczenia są wiatry lokalne o dotkli­
wymi oddziaływaniu np. halne. W  wypadkach 
osiedli rolniczych Wzgl. ■ogrodniczych, należy 
dążyć do ich lokowania z1 zachodniej strony ist­
niejących lasów, lub też projektować strefy 
przeciwwietrzne ze wschodniej i północnej 
strony osiedla, — ze Względu na zabezpieczenie 
ludności i ogrodów od działania wiatrów.

W  miejscowościach Znanych z działania 
ostrych wiatrów fronty domów są przeważnie 
sytuawiane równolegle do kierunku tych wiat­

rów, ulice zaś skośnie do tego kierunku i odpo« 
wiednio osłonięte.

Jeśli mamy zabudować ulicę równoleżnikom 
wą jednostronnie, to ze względu na zimne 
wiatry północne zabudujemy ją z północnej stro­
ny. Ze względu na podobnie zimne wiatry 
wschodnie, zabudowuje się wschodnią ■ stronę 
południkowej ulicy.

Estetyka osiedla. Mówiąc o pięknie osiedla 
wiejskiego będziemy mieli na względzie n.ie 
tylko piękinio Zespołu wszystkich jego elemen­
tów, ąpojonych w harmonijną całość, ale 
i wkomponowanie tego zespołu w krajobraz 
wiejski. Na wstępie wypada zaznaczyć, że w 
prżeciwiieństWie do środków służących dla 
upiększenia miasta, ma wfsi łączy się piękno z po­
żytkiem, co wymaga głównie szczerych chęci 
i niewielkiego nakładu pracy: drzewa, krzaki, 
kwiaty to prawie główne motywy upiększające 
osiedla wiejskie.

Niemiłym widokiem w krajobrazie wiejskim 
jest droga komunikacyjna, pozbawiona drzew. 
Całokształt zyskuje wiele, gdy ta sama droga 
jest złączona z krajobrazem drzewami alejowy­
mi, dającymi przechodniom upragniony cień w 
dnie upalne, chroniącymi nawierzchnię od szko­
dliwych wipłyWów atmosferycznych, i dostar­
czającymi pszczołom pokarmu swoim kwiatem. 
Gdiy Jeszcze w punktach o dużych możliwo­
ściach estetycznych będą ustawione krzyże li fi­
gury przydrożne, droga starcie się nie tylko 
piękniejszą, ale bardziej swojską, odpowiadają« 
cą dobrym tradycjom ludu polskiego.

Droga polna w gospodarstwie może dać duże 
korzyści łącząc się w całość z otaczającym kraj­
obrazem, gdy ją obsadzimy drzewami owoco­
wymi li różnymi krzakami. Taka droga uchroni 
przyległe pasy gruntów od wysychania i stanie 
się przytuliskiem, dla różnorakiego ptactwa, 
walczącego ze szkodnikami pól, będzie również 
dawczynią karmu dla pszczół i owoców dla jej 
właściciela.

W lot drogi1 ido osiedla spełnia dużą rolę. Sta­
nowi on przeważnie rozdroże, na nim znajduje 
się zwjykle drogowskaz, a w osiedlach podmiej­
skich również różne reklamy.

Pierwsze wrażenie estetyczne o osiedlu, jakie 
odnosi podróżny jest związane z tym punktem 
drogi, na który trzeba zwrócić baczniejszą uwagę. 
Jego zadrzewienie rozłożystymi drzewami, 
umieszczenie na n,im| jakiegoś akcentu plasty­
cznego (figury itp.) wkomponowanie drogo- 
wlslkazu W, całość, osłonięcie drzewami i roślina­
mi pnącymi widocznych ścian budynków 
Wszystko to sprawia miłe wyrażenie estetyczne, 
którego nie należy zakłócać pstrokatymi rekla­
mami i różnymi przewodami. Te ostatnie nie 
mogą Wbiegać do osiedla Wzdłuż drogi gdyż 
rozdwajałyby go a tylko przebiegać pierścienio- 
wato.

Osiedle winno tworzyć całość, zgraną z oto« 
czenliem przez zadrzewienie i uplastycznienie. 
Gdy wskutek różnych warunków składa się 
ono z kilku części, to wrażenie całości zostanie
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uzyskane przez zapełnienie luk sadami lub też 
przez połączenie tych części dobrze odrzewioną 
drogą z płotem żerdziowym.

Architektura osiedla winna uwzględniać re­
gionalizmu i stanowić pewńą całość. Koloryt 
osiedla winien być zgrany z otoczeniem i wy­
rażać radość życia.

Ulica wiejska nie powinlna być drogą wiejską 
o wstrętnym wyglądzie, jako pierwszy kontakt 
przejezdnego z osiedlem, a swymi udogodnlie- 
niami powinna ułatwiać życie mieszkańcom osie­
dla. Trwała nawierzchnia ,o dogodnym profilu, 
oddzielona krawężnikami od1 chodników, rowy 
o dogodnych spadach, gwarantujących szybki 
spływ wód opadowych i różnych nieczystości, 
zamiast drewnianych lub siatkowych płotów 
piękne żywopłoty, uginające się w swej linii 
przy wjazdach do zagród, przedogródki pełne 
kwieciła — to widok ulicy wiejskiej godny na­
szych czasów. Zagroda oddzielona od ulicy ży- 
wlopłotem, od sąsiadólwf żywopłotem lub płotem 
sztachetowym, mająca przedogródek kwiecisty 
od strony ulicy, piękny sad i ogród warzywny, 
zabudowana z zachowaniem regionalizmu i ra­
cjonalnie, utrzymana w czystości daje miły wi­
dok przybyszowi a zadowfolenie jej właścicie­
lowi.

Porównanie osiedli w różnych terenach pro­
wadzi do wniosku, że pod wlzględem estetycz­
nym w najgorszych warunkach znajdują się osie* 
dla w terenie równym, w lepszych w pofałdo­
wanym lub podgórskim, a w najlepszych w gór­
skim.

W  osiedlach rówininnvch należy zw)rócić 
szczególną uwagę na zbiorniki wód, które sta­
nowią moment uplastyczniający na odcinkach 
ich wybrzeży, oraz na dominujące punkty 
terenu.

Już w cz. 1 wskazaliśmy, że zarówno kierunek 
ulicy wiejskiej, jak i granice osiedla wskazują 
warstwice, dostosowując się do nich uzyskamy 
duże Uplastycznienie osiedla.

Tam, gdzie ulica biegnie wklęsło uzyskujemy 
dużo efektólw estetycznych. Malownicze są rów,- 
nież ulice o stopniowo łagodniejszym spadiku, 
po nich płaskie, najgorzej zaś pod względem 
efektu przedstawiają się ulice wypukłe lub o 
rosnących i zmniejszających się stopniowo 
spadkach.

Osiedle zwiarte, lub grupa zagród są mocnieje 
szym wyrazem udziału człowieka w kształtowa­
niu piękna krajobrazu, n/iż rozrzucone w polu 
pojedyncze zagrody, bofwiem w pierwszych mo­
żemy dać więcej efektów estetycznych.

Obronność osiedla. Dobrymi typem wsi z pun­
ktu widzenia obronnego była wlieś farrmowia, 
która iw tej wojnie zdała egzamin pod tym 
względem. Porzucamy ją głównie ze względu ,na 
czynnik społeczny, to też należy zwrócić szcze* 
golną uiwagę na obronność propagowanego osie­
dla zwartego.

Niszczące środki wojenne spotęgowały się w 
ostatniej wojnie ilościowo i jakościowo. Przed 
niektórymi dotychczas nie zdołano znaleźć prze-

ciwobrony, inne zaś, skoncentrowane w swym 
działaniu uniemożliwiają także obronę, mimo 
istnienia skutecznych środków.

W  obronę osiedli panuje zasada, że im więk­
sze osiedle, tym bardziej jest wyposażone 
obronnie biernie j czynnie, to też przy rozpatry­
waniu obronności osiedli wiejskich jako naj­
mniejszych skupisk ludzkich, będziemy mieli do 
czynienia z najprostszymi środkami obronnymi, 
główinte wynikającymi ze zwiększeniiia obronno­
ści terenu zalesieniem, z położenia osiedla, jego 
zamaskowania i rozplanowania, w małym stop­
niu z zastosowania odpowiednich materiałótw 
budowlanych i budowli specjalnych.

Działania wojenne ostatniej wojny wykazały 
w dużym stopniu swą zależność od pokrycia te­
renu. W  terenie nieporośniętym zmniejszają się 
możlilwości obronne i ataku, a znacznie zwiększa 
się współdziałanie lotnictwa z wojskami lądowy­
mi. Gdy zaś teren jest porośnięty drzewami 
i krzakami, współdziałanie sił powietrznych z lą* 
dowymi jest utrudnione, jak również utrudnio­
ne są działania wojsk lądowych.

O obronności osiedla na skutek dogodnego 
położenia mówiliśmy już w cz. 2, tutaj chcemy 
dodać jeszcze, że Wymagania w tym względzie 
pokrywlają się całkowicie z wymaganiami in­
nych czynników.

Maskowanie osiedla wiejskiego polega głów­
nie na jaknajwiększym ■ uwzględnieniu zieleni: 
sady, osłony przeciwwietrzne osiedli — to naj­
skuteczniejsze środki maskownicze, choaiiaż nie 
mniejsze znaczenie mają również pojedynczo lub 
grupami rozrzucone wysokie drzewa, osłaniają­
ce z góry zabudowania. W  osiedlach wiejskich 
o dużym procencie ludności nierolniczej, której 
siedliska są małe, lub też przy regulacji starych 
osiedli, gdy nile możemy zadośćuczynić nornom 
szerokościowym, i powierzchniowym., musimy 
zwrócić szczególnie uwagę na uzyskanie odpo­
wiedniej powierzchni zieleni; co kilka siedlisk 
działki sadownicze lub też zalesione, to ważny, 
nakaz obronny w tych wypadkach.

Rozrzut pocisku lotniczego winien stanowić 
podstawę rozplanowania ważniejszych obiektów 
w osiedlu, gdyż chodzi o rozproszenie celów. 
Z tego względu ważniejsze obiekty winny być 
oddalone od siebile co najmniej 350 m.

Wzgląd obronny wymaga zabudowy osiedla 
w układzie wstęgi falistej, jest więc wskazane 
dostosowanie tej zabudowy i ulic do warstwie 
terenowych; w! terenie równinnym jest wskaza­
ne łamanie linii' zabudowy iii ulic.

Konfiguracja terenu jest najlepiej wykorzy­
stana,, gdy wzniesienia terenowe i stoki nasło­
necznione są przeznaczone na zabudowę, zagłę­
bienia zaś na tereny sportowe, użytki rolne itp.

Postulaty O.P.L. co do rozluźnienia zabudo­
wy, unikania gromadzenia zbiorów w wielkich 
stertach w osiedlu, potrzeby uszczelnionego 
piwnicznego pomieszczenia zewnątrz budynków 
itp. wskazują, że osiedle o budynkach zgrupo­
wanych nie zbyt licznie na wzajemnej odległo-
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ści dopuszczalnej ze względów ogniowych, jest 
pod tym względem! najwłaściwsze.

Zabezpieczenie budynków od zburzenia jest 
trudne do przeprowadzenia w osiedlach wiej­
skich. Ogólnie tylko można powiedzieć, że okna
0 większej powierzchni lepiej zabezpieczają 
ściany od zawalenia, nJż o mniejszej, a ściany 
pozbawione okien są najpodatniejsze do zawa­
lenia.

Przy ważniejszych budynkach możemy stono­
wać naturalne lub sztuczne przes/zlkody, z nich 
możemy wymiemilć: 1) stosowanie stromych da­
chów, krytych blachą Stalową (Zwiększają moż­
ność zsunięcia się bomby), 2) usypanie wału 
ziemnego z obok wykopanym rowkiem, Wypeł­
nionym drobnym tłuczkiem (pierwszy przeciw­
stawia się fali powietrza, drugi zaś zmniejsza 
działanie wybuchu na fundamenty).

Higiena osiedli ludzkich zajmuje się warun­
kami podniesienia zdrowotności ich mieszkań­
ców.. Przedmiotem badań są głównie czynniki 
takie jak: woda, powietrze, słońce, mieszkanie. 
Wyniki badań to: nakaz czystości, zdrów,otność 
mieszkańców, woda zdatna do użytku domowe­
go, wiele słońca w1 osiedlu, wiele zieleni, wiele 
powietrza, jak najszybsze usuwanie wód zuży­
tych i nieczystości itp.
■ Czystość osiedla i zagrody to postulaty, któ­
rym dla ich spełnienia planista ma dać podkład 
techniczny. Zamiast ulilcy pełnej bajor i biota 
winna powstać arteria odpowiadająca mianu uli­
cy nowoczesnej. Na terenie zagrody zamiast 
wstrętnej kupy mierzwy, winien być gnojow- 
nilk itp.

Woda dla celów zużycia domowego winna 
być gruntowa, a nie powierzchniowa lub pod­
skórna. Projektując osiedle należy, jak już za­
znaczaliśmy, zastanowić się nad sposobem za­
opatrzenia w wodę — ekspertyza hydrograficz­
na miejsc pod osiedla jest zawsze nieodzowną, 
wkomponowanie sieci stu dzień w zagrody jest 
rólwnież nieodzowne, zwłaszcza co do jej dogod­
nego wykorzystania.

Naogół grunty przepuszczalne stwarzają wa­
runki dla zabudowy, natomiast gliny, margiel 
itpr sprzyjają powstawaniu wilgoci w budyn­
kach, to też drenaż jest podstawowym warun­
kiem dla ich zabudowania. Nadmieniamy, że 
wymagania higieny zalecają pod zabudowania 
tylko grunty przepuszczalne, a przeznaczanie 
nieprzepuszczalnych na inne cele (użytkowanie 
rolne) iJtp.

Gospodarka w dziedzinie powietrza jest trud­
na ze względu ,na konieczność dostosowania 
osiedla do ruchów powietrza. Układanie ulic 
pod kątem do kierunku gwałtownych wiatrów, 
lokowanie obiektów uciążliwych dla otoczenia
1 cmentarzy w części osiedla przeciwległej pa­
nującym, wiatrom, tworzenie rezerwatów powie­
trza w diużych skupiskach ludzkich — to główne 
nakazy w tej dziedzinie.

Warunki mieszkaniowe na wsi przed wojną 
r. 1939 były fatalne, a ta wiojna jeszcze bardziej 
je pogorszyła. W  r. 1939 (prawie 11 milionów

ludności wiejskiej żyło w jednoizbowych miesz­
kaniach, do tego obarczonych licznymi braka­
mi, jak: brak podłogi, źle dopasowane okna 
i drzwi, przemarzanie ścian i pułapów, zaduch 
w1, mieszkaniu, rosa i pleśń na ścianach it.p. 'Roz­
ważając sprawę podniesienia poziomu mieszkań 
wiejskch starano się ustalić pewne zasady. 
Wg. prof. Piaścika cały wysiłek i pomysłowość 
w tym względzie należy wytężyć w kierunku 
uzyskania oszczędnej kubatury budynku w dro­
dze przestrzegania odpowiednich zarysów planu 
budynku, oraz znalezienia właściwego rozwią­
zania układu urządzeń ogniowych. Dla wyjaś­
nienia podajemy, że powierzchnia z,arysu pro­
stokątnego jest zależna od wzajemnego stosun­
ku jego boków,, wskutek czego przy tym samym 
obwodzie ścian zewtnętrznych będzie ulegać 
zmianie, zwiększając się w miarę zbliżania do 
kwadratu.

Sprawa właściwego rozwiązania układu urzą­
dzeń ogniowych warunkuje możliwość zamiesz* 
kiwania we wszystkich pomieszczeniach równo­
miernie przez cały rok, zaś wykonanie dobrze 
przystosowanego' do potrzeb wiejskich trzonu 
kuchennego, piekarnika i pieca ogrzewalnego, 
oraz umiejętne ustanowienie tego zespołu, w 
budynku posunęłoby w.arunki mieszkaniowe 
wsi o całą epokę naprzód.

Dużym krokiem do podniesienia kultury mie­
szkaniowej wsi byłoby stworzenie warunków, 
umożliwiających urządzenie łazienek, co jest 
możliwe już w chałupach trzy izbowych. Szcze­
gólnie jest to ważne w gospodarstwach farmo- 
Wych i W przysiółkach, bo W większych skupi­
skach powinno raczej powstać kąpielisko ogól­
ne i prysznice w poszczególnych domostwach 
wmontowane wf parniki, co w sposób ekonomi­
czny rozwiąże tlę kwestię.

Wielkość mieszkania, ilość pomieszczeń w 
nim i ich urządzenie zależą od wielkości, war­
tości i dochodowości gospodarstwa, kierowanie 
się w tym, względzie ilością osób wymaga dużej 
pomocy (państwowej dla gospodarstw, mniej za­
możnych Na ogół przy uwzględnieniu pómocy 
państwowej uważa się, że nawet najmniejsze go­
spodarstwo winno posiadać mieszkanie złożone 
z: kuchni, izby dla starszych, izby dla dziew,cząt 
i izby dla chlopcótw.

Prof. Piaścik w „Przykładowych projektach 
zagród wiejskich“ ustala następujące powierzch­
nie mieszkań:

dla gospodarstw 5— 7 ha — 64 m2 
7 -1 0  ha -  84 m2 

„ „ 10—15 ha — 100 m2
Badania ekonomiczne stwierdzają, że kapitał 

budowlany w gospodarstwach włościańskich 
mieści się w granicach 33—50% wartości grun­
tu, albo 25—40% wartości całego gospodarstwa.

Położenie ośiedla względem dróg. Osiedle w 
stosuniku do sieci dróg koimunikacyjnycb winno 
być tak ulokowane, aby budynki mieszkalne nie 
były położone bezpośrednio przy tych dtogach. 
Tego wymaga nie tylko bezpieczeństwo ruchu, 
ale i czynnik higieny. Najlepiej jest układać
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osiedle wzdłuż bocznych dróg, łączących się z 
drogami komunikacyjnymi. Rycina 1—4.

R ys. /.

R ys. 3.

R ys. 4.

Jeśli chodzi o położenie osiedla w stosunku 
do dróg gospidarczych, to te mogą przebiegać 
przez osiedle, a w wypadku przebiegania obok 
niego mogą być w wynikli regulacji naginane do 
przechodzenia przez osiedle.

Z A G R O D A

Za glcwine zadania zagrody uważa się: 1) aby 
była miłym i dogodnym pomieszczeniem dla 
rolnika i jego rodziny, 2) swym położeniem 
uprzystępniała rolnikowi i jego rodzinie kontakt 
z sąsiadami i udział w życiu wsi, 3) zdolnoścą 
pomieszczeniową inwentarza żywego, zbiorów 
sprzętu, oraz swym składem gruntowym i po­

łożeniem oszczędzała pracy i pomnażała docho­
dowość.

Spełnienie pierwszego zadania umożliwiliśmy 
częściowo przy rozpatrywaniu estetyki i higieny 
osiedla, tutaj tylko podkreślimy wagę tego 'za­
dania z uwagi na to, że przecież prawie całe ży­
cie rolnik spędza w siwej zagrodzie, rozbudowu­
je ją wg. swych życzeń w miarę wzrostu swych 
możliwiości finansowych, toteż zbytnio nie po­
winien być krępowany jej granicami: mówiąc 
potocznie, zagroda winna być projetkowana „na 
wyrost“ . Historyczny rożwlój domu mieszkalne­
go rolnika najlepiej uwydatnia wagę tego zada­
nia zagrody.

Spoczątku były na naszych'ziemiach dwa ty­
py domów mieszkalnych, a mianowicie: dwu­
dzielny z podziałem na „piekarnię“ (kuchnia) 
i „świetlicę“ (izba) oraz trójdzielny z podziałem 
na „piekarnię“ , „świetlicę“ i sień. Z biegiem 
czasu wzrosły wymagania i nastęipuje podział 
„piekarni“ na kuchnię i komorę, „świetlicy“ na 
izbę i alkierz. W  obecnych czasach Je wymaga­
nia jeszcze bardziej potęgują się, stawiają po 
prostu żądanie uniezależnienia domu mieszkal­
nego od zamożności gospodarza i dla przykła­
du przytaczamy, że w r. 1934 Wydział Kół Go­
spodyń Wiejskich C.T.O. i K R. stawia domo­
wi mieszkalnemu nawet dla najmniejszego go­
spodarstwa następujące wymagania: ma być
4-ro izbowy (kuchnia, izba dla starszych, izba 
dla dziewcząt, izba dla chłopców) ma posiadać 
obszerną sień, spiżarnię lub komorę, podręczną 
piwniczkę.

Zagroda na farmie pod względem możliwości 
brania udziału w życiu wsi ustępuje zagrodzie 
w zwartym osiedlu. Nawet rozpowszechnienie 
radia na wsi nie zastąpi kontaktu z żywym czło­
wiekiem. Również ¡potrzeba zespołowego przy­
gotowania różnych 'zagadnień życia wsi, jak 
i różnych zbiorowych wysiłków gromady, oraz 
wiele innych czynników przemawiają za zagro­
dą w osiedlu ziwiartym.

Praca, ten największy kapital rolnika, musi 
być jak najkorzystniejsza we wszystkich kie­
runkach przyrodzonych i ekonomicznych dzięki 
odpowiedniemu urządzaniu i składowi zagrody, 
tego ośrodlka dyspo'zycji i dużej części pracy w 
gospodarstwie. Najważniejszym warunkiem < w 
tym względzie jest wygodne rozmieszczenie za­
budowań gospodarskich, a szczególnie tych. w 
których rolnik musi być kilka razy dziennie, jak 
np. stajnia, obora itp. Możność obserwacji z do­
mu wjszystkich budynków gospodarskich jest 
podstawą tego rozmieszczenia, którą należy ho­
norować w! rozplanowaniu zagrody. Nie’ mniej-
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śza rolę odgrywa także wykorzystanie warun­
ków 'terenowych nie tylko w kierunku pozio­
mym, (ale i w pionowym, to ostatnie nie tylko 
zimniejsza koszt zabuldowań, ale i wpływa na ich 
używalność. Należy róWńieź usytuować zagro­
dę odpowiednio względem stron świata.

Dogodne umieszczenie studni, najkrótsze 
drogi do najbardziej używanych urządzeń lub 
pomieszczeń, ekonomia w ilości i jakości bu­
dynków, i w długości ogrodzenia, swobodny 
wljlazd i wyjazd ż zagrody, swobodne dostępy 
do (poszczególnych budynków, odpowiednia 
wielkość ii forma podwórza, okólniki dla zwie­
rząt i ptactwa domowego, odpowiednie rozlo­
kowanie sadiu i ogrodu warzywnego, mfożność 
posiadania ziemi na „Zielniki“ i podręczne ziem­
niaki — to zagadnienia, od których rozwiązania 
Zależy wartość zagrody. Wielka ilość tych za­
gadnień, obejmujących rzeczy ważne i drobiaz­
gi gospodarcze, świadczy o trudnościach organu 
zacyjnych gospodarstwa, co dobitnie różni gos­
podarstwo rolne od innego warsztatu produkcji.

Rozmieszczenie budynków. Cztery zasadnicze 
sposoby w rozmieszczeniu budynków zaznaczy­
ły się W rozwoju zagrodly, a mianowicie:
1) zwieranie zabudowań jednokondygnacyj­
nych w czworobok, 2) rozluźnione stawianie za­
budowań jednokondygnacyjnych, 3) skupienie 
budynków pod jednym dachem, 4) stosowanie 
budynków piętrowych.

Pierwszy sposób jest najstarszym na naszych 
ziemiach. Ponoć przywędrował on do nas 'z pań­
stwa rzymtekiego, poprzez Niemicy, choć niektó­
rzy badacze stwierdzają jego słowiańskie po­
chodzenie, o czym miałaby świadczyć nazwa 
„dWór“ jednoznaczna ze „zwarciem“ czyli ,,do- 
warciem“ . Zagroda czworoboczna przedstawiała 
czworobok obuidbwany następująco: od połud­
nia dom mieszkalny i brama wjazdowa, od pół­
nocy stodoła, ze wschodu budynki inwentarza 
żywego, z zachodu drewutnia i różne szopy, po­
środku czyli „na cokole“ , gołębnik. Ta zagroda 
wskutek stosowania materiałów nieogniotrwa- 
łych była narażona na duże niebezpieczeństwa 
pożarowe, toteż była poniechana na rzecz za­
grody o rozluźnionych budynkach.

Zagroda o rozluźnionych budynkach przywę­
drowała do nas z państw śkandynawiskich, naj­
pierw na ziemie litewsko-białoruskie, a stamtąd 
do innych części kraju. Jej cechy to: używanie 
mniej masywnych materiałów budowlanych, a w 
zależności od tego większe lub mniejsze rozluź­
nienie budynków i włączenie w skład siedliska 
różnych okólników.

Trzeci typ zagrody jest to t.zw. zagroda 
wschodnio-karpacka. Stanowi ona budynek 
mieszkalny pod jednym dachem z pomieszcze­
niami dla inwentarza żywego, oraz stodołę 
i różne szopy. Podobną do niej była zagroda 
stosowana w osadnictwie niemieckim sprzed 
wojhy r. 1914. Na ogół budynek mieszkalny jest 
z masywnych materiałów. Dużym minusem) te­
go rodzaju zagrody są trudności w utrzymaniu 
warunków higienicznych, toteż mimo dużych

udogodnień w codziennych czynnościach gospo­
darczych nie jest zbyt rozpowszechniona.

Uprzemysłowienie kraju i wiprowadzenie siły 
elektrycznej do obsługi gospodarstwa odbiło 
się na wyglądzie, zagrody w krajach przemysło­
wych. Potrzeba więksźej ilości pomieszczeń w 
gospodarstwie uprzemysłowionym spowodowa­
ła rozbudowlę budynków W górę, a to dzięki 
wprowadzeniu dźwigu elektrycznego do obsłu­
gi w rolnictwie. Tego rodzaju nowoczesne za­
grody są zjawiskiem nagminnym w państwach 
zelektryfikowanych, szczególnie w Szwecji, u 
nas zaś można je napotkać w województwach 
zachodnich. Należy nadmienić, że rozbudowa 
w górę spowodowała zmniejszenie zagrody w po* 
ziomie. Przy znacznej wielkości gospodarstwa 
i taniej sile elektrycznej ten typ zagrody jest 
bardzo pożądany z punktu widzenia ekono­
micznego.

W  rozplanowaniu budynków mieszkalnych 
i gospodarczych są duże różnice, albowiem w 
pierwszych główną rolę odgrywają higiena, sto­
pień kultury i osobiste zwyczaje właściciela, \v 
drugich zaś przemawiają wyżej wymienione 
szczegóły organizacyjne gospodarstwa.

W. domu mieszkalnym pierwsze miejsce zaj- 
m(uje kuchnia, a wszystko z nią związane musi 
być rozmieszczone celowo i praktycznie 
(strych, spiżarnia, piwnica itp.). Ilość okien w 
kuchni i ich orientacja, rozplanowanie systemu 
ogniowego — to zagadnienia rozwiązywane od 
dawna prizez fachowców i rolników. Musimy 
nadmienić, że istnieje uzasadnione dążenie do 
celowśzego wykorzystania poddasza niż do­
tychczas.

Higiena weterynaryjna i wymagania hodor 
wlane stawiają szczegółowe wymagania kubatu­
rowe budynkom injwentarza żywego. Zewnętrz­
ne urządzenie budynków i związanej z nimi 
gnojowni jest uwarunkowane organizacją pra­
cy i wymogami konserwacyjnyńfi. Należy zwła­
szcza uwzględnić orientację względem stron 
świata (północ lub Wschód), oraz unikać od­
pływu gnojowicy, najlepiej przez obetonowanie 
dołu i osłonięcie przed wysychaniem przez za­
krycie dołu.

Stodoła jest zależna od warunków przyrodzo­
nych i ekonomicznych. Jest budynkiem naj­
mniej wykorzystanym w porównaniu z innymi, 
a ze wźględu na możliwości , rozwoju slpółek 
maszynowych ulegnie prawdopodobnie zmniej­
szeniu.

Przybudówki, którym tak chętnie hołdują na­
si rolnicy, mają najlepsze ulokowanie pćzy sto­
dole, są przeznaczone na: skład paszy, podrę­
czny warsztat, narzędziownię, drwalnię itp.

Dom, budynek inwentarza żywlego i stodoła 
to zabudowa zagrody, Wystarczająca dla drob­
nego rolnika, inne zaś budynki nadjmiernie ob­
ciążają gospodarstwo i muszą ulec zanikowi.

Przeważające urządzenia pomocnicze .zagro­
dy, to : piwńica, studnia, gnojownia, plot, ustęp. 
Ogólnie mcż,na o nich powiedzieć, że winny 
być zbudowane celowo.
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Przepisy prawne stawiają następujące ogólne 
warunki co do odległości wzajemnej budynków 
względnie urządzeń:

1) budynki nie mogą być położohe poza li­
nią przednią wzgl. tylną zabudowy, a po­
nadto od śródka drogi i granic sąsiadów 
conajmniej 15 im,

2) nieogniottwale kuźnie, suszarnie i wędzar­
nie winny być położone od brzegu drogi, 
granic sąsiadów i innych budynków co­
najmniej 30 nt,

3) cegielnie i piece wapienne winny być po­
łożone od przeciwległego brzegu drogi, 
granic sąsiadów i domów mieszkalnych 
conajmniej 60 m,

4) na działkach bardzo Wąskich budynki mo­
gą być śtawiarie przy granicy sąsiada jako 
bliźniacze lub ze wspólną ścianą muro­
waną,

5) podwórze conajmniej powierzchni 36 m2, 
szerokości 6 mi (jest pożądany promień 
10 m z uwagi na ruch wozu),

6) parkany w odległości 75 cm od brzegu 
drogi,

7) dojazd na podwórze, szerokości conaj- 
mniiej 3 m ,

8) szerokość »działki siedliskowej od 35 m 
do 60 nu,

9) studnie w odległości 5 m|, od) granicy są­
siada i 10 mi od 'budynków inwentarza ży­
wego, ustępów, gnojowni itp., mogą być 
Wspólne na granicy z zachowaniem odle­
głości od budynków itp.,

10) doły ustępowe i [gnojownie 2 m od grani­
cy sąsiada lub też jako bliźniacze, od stu­
dzien 10 m, a od drogi 5 m,

11) (drzewa na granicy wspólne, a jeśli nie, 
to na 2 m od gratniicy.

Ogólnie można Ipowiedzieć, że najczęściej 
spotykanym Rozplanowaniem zagrody jest 'na­
stępujące: dom na zachodniej stronie, budynek 
inwentarza żywego na wschodniej stronie, sto­
doła na północnej, stronie.

Gdy jest zabudowa jednostronna, to przy ta­
kim (rozplanowaniu zagrody należy zabudować 
północną lub wschodnią istronę drogi, a to’ ze 
względu na osłonięcie pódwórza od dotkliwych 
zilmnych wiatrów.

Zadrzewienie ochronne zagrody: wzdłuż gra-; 
nicy wschodniej lub północnej,przy drodze, mię­
dzy budynkami, prly gnojowni od strony po­
łudniowej, przy okólnikach. W  obrębie zabudo­
wań są pożądane drz,ewa owocowe (grusze, 
oRzechy, czereśnie, śliwy), poza zabudowania­
mi alejow e (lipy, klony, akacje).

Skład gruntdwy siedliska. Ekonomia pracy 
Rolnika i jego rodziny wymaga skupienia w sie­
dlisku najhardziej pracochłonnych użytków 
(sad i ogród warzy/wmy), oraz ziemi ¡pod naj­
bardziej potrzebne codzienne uprawy (ziemnia­
ki, zielonki' dla zwierząt itp.).

Higiena zwierząt wymaga wydzielenia w sie* 
dlisku odpowiednich okólników dla nich.

Wzgląd estetyczny wymaga ogródka kwia­

towego w zagrodzie. Ze względów powyższych 
dla zwykłego [góspodarstwa rolnego siedli,sk’o 
winno zawierać: /l) plac budowlahy z podwó­
rzem, 2) powierzchnie użytków pracochłon­
nych, 3) powierzchnię upraw podręcznych (zie­
mniaków,, .zielonki), 4) okólniki dla zwierząt 
i ptactwa domowego, 5) ’ogródek kwiatowy.

Z punktu widzenia ekonomii pracy pożądanie 
jest, aby pizedłużedieml siedliska była jedna 
z działek ornych gospodarstwa.

Jako minimum powierzchniowe siedliska trak­
tuje się ,% ha.

^Rozpatrzmy poszczególne elementy grunto­
we siedliska. Plac budowlany wymaga oddzie* 
lenia od Idrogi i ,granic sąsiadów innymi ele­
mentami gruntowymi, dopuszczając co najwyżej 
zetknięcie z jedhym (sąsiadującym siedliskiem. 
Powierzchnia placu ca 44 ha. Podwórze winno 
być takiej wielkości, aby można było zakręcać 
w ozem, a więc co najmniej o promieniu 10'm/.

Sad, wymaga osłony budynkami (najwyżej 
60 m) lub wysokimi żywopłotem od strony 
wschodniej i północnej. Dla potrzeb domowych 
wystarczy ca 40 dRzew, a więc powierzchni sa­
du »ca 2000 m2. < ■

Ogród warzyjwny wymaga terenu o lekkim 
spadku południowym, wzgl. zachodnim i bli­
skości stiidni Jego powierzchnia dla potrzeb 
przeciętnej rodziny wynosi ca 200 m2.

Uprawy podręczne mają swe wymagania gle­
bowe, które nakładem pracy i różnymi zabiega­
mi można wyrównać, gdy telren ,nie spełnia żą­
danych warunków. Powierzchnia zależy od 
wielkości rodziny i stanu inwentarza żywego.

Okólnikli isą pożądane odrębne .dla poszcze­
gólnych zwierząt i ptaków domowych. Dla ko­
ni i źrebiąt o formie wydłużonego prostokąta. 
Dla kur z (wysokim 3 m)'płotem. Dla świń z ba­
senem i czochrami, oraz z automatycznymi kla­
pami dla ¡wyjścia .z chlewa na okólnik. Dobrze 
jest również okólnik dla świń obsadzić śliwami. 
Ogólnie mówiąc okólniki wymagają położenia 
w południolwej części zagRody, odrzewienia dla 
dania cienią i chłodu, ¿porośnięcia trawami (z 
wyjątkiem (Wybiegu dla kur).

Ogródek kwiatowy jest wymagany przed do­
mem i od strony drogi.

Ryc. 5 ilustruje przykładowo zagrodę pod 
względem składu gruntowego.

Poldżćnie zagrody w gospodarstwie. Spotyka­
my dwa krańcowe usytuowania zagrody, a mia­
nowicie: 1) [zagroda (gospodarstwa farmowego. 
2) zagroda gospodarstwa w szachownicy.

Teoretycznym ideałem zagrody farmowęj jest 
zagroda (ulokowana w środku farmy kwadra- 

’ towej. W  praktyce od tego ideału następują du­
że odstępstwa. Zbytnie wydłużenie jest szko­
dliwe, to też przepisy prawne stawiają im ta­
mę: dopuszczają istnienie wydłużenia najwy­
żej 1:15, oraz przy tworzeniu nowych farm co- 
•najwyżej 1:10. Poza wydłużeniem; farmy na 
skutek wymienionych przyczyn, mechaniczna 
uprawa roli Wym,aga : wydłużenia farmy 1: 
(2 -5 ) .
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Natura,lnvm dążeniem rolników jest lokowa- dlwoma jest lokowanie zagród/'przy drodze 
rĄe zagrody taranowej na pograniczu 'ornego gospodarczej, biegnącej przez środek farmy, 
z łąką, gdyż to położenie, id-aje Ynaczne korzy- Najgorszym położeniem jest lokowanie za- 
ści w organizacji gospodarstwa, niejednokrotnie grody u czoła farmy.

R ys. 5.

przekraczające korzyści z centralnego położenia 
zagrody..

Kompromisoiwym położeniem między tymi

R y s .  6,

Obsługa farmy wymaga drogi podłużnej, bie­
gnącej środkiem farmy i zajmującej znaczną 
powierzchnię gruntu. Dla Umniejszenia tego md- 
nusu powierzchniowego ddbrze jest przeciąć 
farmę drogami poprzecznymi co 300—400 m, co 
również przyczynia się do racjonalniejszego roz* 
bicia farmy na pola płodoamianowe1 i usunięcia 
strat na t. zw|. zawrotach Ipługu. Te poprzeczne 
drogi nazywa |s<ię roiwniez zawrotnymi.

Ryc. 6 przedstawia przykładowo farmęvz uli­
cą i z1 drogami: zawrotnymi i polną. Naogół 
gospodarstwo w racjonalnej szachownicy jest 
bardziej żywotne, niż farmowe, a to dzięki wię­
kszym możliwościom urw/zględnienia w jego 
składzie' różnych gleb i użytków. Z reguły za­
groda takiego gospodarstwa jest \y osiedlu 
zwartym, a jak już zaznaczyliśmy jest dobrze 
gdy przedłużona jest jedną z dziale < ornych. 
rest pożądanym, aby działka przedłużająca mia­
ła lichą glebę, gdyż wymaga Wówczas większe­
go nakładu pracy, niż dobra gleba i dlatego 
winna być wl pobliżu zagrody. Najwłaściw|szym 
jest, gdy działki użytkoWe są położone w jed­
nym kierunku od zagrody, gdyż takie położe­
nie działek daje ekonomię pracy i ułatwia ic:h 
dogląd. Gdiy wszystkie działki nie mogą być 
w jednym kierunku od zagrody, to ten warunek 
winny spełniać przynajmniej działki orne.
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Działki orne, gospodarstwa w szachownicy 
różnią się swym i kształtem i dojazdami od far- 

d ra g o  ciofrom a

tJ
I
&

-or-______
d r o g a  cz o ło w a

R ys. 7.

my. W  nich wydłużenie winno uwzględniać 
dogodiność orki, a więc być conajmniej 1:2, a 
conajwyżej 1:5, dojazdy zaś czołowe.

Ryc. 7 ilustruje działkę orną gospodarstwa 
w szachownicy. O normach odległościowych 
działek użyfkowych pisaliśmy w poprzednich 
częściadh.

Wielka ilość żywotnych gospodarstw o ra­
cjonalnej szachownicy w woj. poznańskim 
świadczy o racjonalności tego typu gospodar­
stwa.

Pod koniec rozpatrywania typów zagrody 
zwracamy ulwagę, że uwzględnienie orientacji 
budynków, okólników itp. w zagrodach przy 
ulicach południkowych prowadzi do projektowa­
nia szerszych siedlisk, niż przy równoleżniko­
wej, natomiast równoleżnikowe położenie ulic 
przyczynia się do projektowania znacznie głę­
bszych siedlisk. (dalszy .ciąg nastąpi)

KAZIMIERZ RŻEWSKI
imierntey.

Sekretarz GeneraAniy Zarządu Głównego Z. M. R. 3?.

„ORGANIZUJEMY OD PODSTAW "
Na uroczystości otwarcia lokalu Redakcji 

„Przeglądu Geodezyjnego“ w dniu 27 stycz­
nia b. r. w Warszawie, Prezes Głównego Urzę­
du Pomiarów Kraju prof. Jan Piotrowski po­
wiedział między innymi, że „Przegląd Geode­
zyjny“ , jako wydawnictwo naszego, Związku, 
musi stać się wiernym obrazem naszego ży­
cia zawodowego, publikując artykuły i listy 
o wszystkich sprawach, interesujących nasz za­
wód, aktualnych dziś i w przyszłości. Mieli­
byśmy więc pisać ,,o cieniach i blaskach zawo­
du“ , jak powiedział prof. Jan Piotrowski.

Spotkaliśmy się po ciężkich przeżyciach wo­
jennych przy pracy przynosząc ze sobą nowe 
życiowe doświadczenia i dużo dobrych chęci 
do wspólnego organizowania życia zawodowe­
go. „Przegląd Geodezyjny“ będzie dla nas łącz­
nikiem współpracy.

Przedwojenne, stare problemy i troski nur­
tujące zawód, były tematem licznych dyskusji 
w okresie okupacji, w kraju i w obozach. Szu­
kano sposobów uzdrowienia całokształtu sto­
sunków w zawodzie.

Waśnie pomiędzy organizacjami mierniczy­
mi, niezdrowa walka rywalizacyjna, powodo­
wały rozgoryczenie i pesymistyczne nastawie­
nie w stosunku do przyszłości zawodu, wpły­
wały ujemnie na pracę zawodową i nie /pozwa­
lały na utworzenie silnej organizacji miern- 
ctwa.

Dziś przeżywamy szczególny okres naszego 
życia zawodowego: o,to, pomimo piętrzących się 
trudności organizacyjnych i materialnych, rea­
lizujemy program generalnych porządków i li­
kwidowania wszystkiego, co dręczyło nasz za­
wód.

Wydarzeniem kapitalnej wagi był Zjazd De­

legatów 15— 16 września 1945 r. w Warszawie, 
którego konkretnym osiągnięciem było powo­
łanie do, życia Związku Mierniczych R. P., ma­
jącego jednoczyć wszystkich pracujących w za- 
wodżie mierniczym, z uwzględnieniem tylko 
cenzusu lat pracy zawodowej.

Związek Mierniczych R. P., jako organiza­
cja centralna, dla terenu całej Polski, dąży 
wyłącznie do zjednoczenia wszystkich pracow­
ników zawodu, nie tracąc czasu, ani energii 
na dyskusje o uprzywilejowaniu tej, czy innej 
grupy zawodowców.

Członkowie Związku Mierniczych R. P. mo­
gą oczekiwać od Związku, w myśl postanowień 
statutu, podniesienia poziomu naukowego, tech­
nicznego i etycznego zawodu, obrony intere­
sów materialnych, mediacii u Władz, w ewen­
tualnych spornych sprawach, współdziałania 
z innymi pokrewnymi organizacjami technicz­
nymi i wreszcie rozwoju życia koleżeńskiego.

Oczywiście wszyscy zdajemy sobie sprawę, 
że Związek Mierniczych R. P. jest w tej chwili 
w stadium organizacji, która wymaga dużego 
nakładu pracy. Trzeba szeregu lat dli ustale­
nia pozycji danej organizacji. Ugruntowanie 
dobrej opinii świata technicznego, oraz insty­
tucji rządowych na rzecz Związku — to spra­
wa czasu i wytrwałej pracy członków i Władz 
tej organizacji.

Zwrotnym momentem w naszym życiu za­
wodowym jest powstanie Głównego Urzędu 
Pomiarów Kraju, przy Prezydium Rady Mi­
nistrów. Stwarza to możliwości jaknajszersze- 
go i słusznego Wykorzystania zawodu mierni­
czego dla potrzeb Państwa. Główny Urząd Po­
miarów Kraju, z uwagi na swój wielki zakres 
działania i organizację nie posiada wzorów w
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poczynaniach przedwojennych. To, też wszyscy 
z głębokim zainteresowaniem śledzimy rozwój 
Głównego Urzędu i oczekujemy jaknajlepszych 
osiągnięć. Spodziewamy się, że przy pełnych 
dyspozycjach budżetowych, realizacja progra­
mu pomiarów kraju pozwoli już za lat kilka 
na zsumowanie wyników prac i ocenę działal­
ności Urzędu.

O współdziałaniu Głównego Urzędu Pomia­
rów Kraju ze Związkiem mówi art. 2 Rozpo­
rządzenia Prezesa Rady Ministrów z dnia 12 
maja 1945 r. o organizacji Głównego Urzędu 
Pomiarów Kraju: (Dziennik Urzędowy Gł. Urz. 
Pom. Kr. Nr. 1—2). ,,Do zakresu działania 
Prezesa Gł. Urz. należy: ustalanie, w porozu­
mieniu z organizacjami zawodowymi, przepi­
sów taryfowych za czynności techniczne i po­
miarowe osób uprawnionych do ich wykona­
nia“ .

Będzie to miało z jednej strony duże znacze­
nie, jako unormowanie cen za prace pomiaro­
we, z uwzględnieniem kosztów utrzymania w 
poszczególnych dzielnicach kraju. Z drugiej zaś 
strony zacieśni kontakt Związku z Urzędem, 

.przyjmując oczywiście, że gdy zdołamy zjed­
noczyć mierniczych i wszystkie organizacje 
miernicze, to Związek nasz będzie całkowicie 
reprezentował zawód, co pozwoli na należytą 
obronę naszych praw i interesów.

Państwowa Rada Miernicza jest ciałem 
opiniodawczym, odnośnie wszelkich zagadnień 
z dziedziny miernictwa. W rozporządzeniu Pre­
zesa Rady Ministrów z dnia 18 sierpnia 1945 r. 
o składzie i sposobie powoływania członków 
Państwowej Rady Mierniczej również zapew­
nione jest przedstawicielstwo Związkowi Mier­
niczych R. P. Zgodnie z p. 7) w skład Pań­
stwowej Rady Mierniczej wchodzą „przedsta­
wiciele instytucji naukowych i organizacji za­
wodowych po jednym z każdej, powołani przez 
Prezesa Głównego, Urzędu Pomiarów Kraju, 
na wniosek tychże instytucji i organizacji.“

Domeną prac wykonywanych przez mierni­
czych są scalenia będące częścią programu 
Przebudowy Ustroju Rolnego, prowadzonej 
przez Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rol­
nych. I tu już obecnie, dzięki właściwemu sta­

nowisku władz Departamentu Urządzeń rol­
nych, Związek bierze udział w debatach za­
sadniczych i ma możność wypowiedzenia swych 
opinii.

Wysuwa się praktyczna uwaga: dla uspraw­
nienia działalności Związku i jego stałego kon­
taktu z Władzami, dla udziału w pracach 
Związku szerokich kół zawodowych musimy 
tworzyć jaknajprędzej silnie zorganizowane 
Oddziały, któreby zabierały również głos we 
wszystkich sprawach naszego zawodu.

Należałoby zauważyć, że we wspomnianym 
Dzienniku Urzędowym Gł. Urz. Pom. Kraju 
brak jest przepisów, co do kwalifikacji mier­
niczych na poszczególne funkcje. Chodzi o to, 
by mierniczowie przysięgli i mierniczowie, w 
■miarę swej przydatności mogli być zatrudnieni 
na stanowiskach w służbie państwowej bez 
ograniczeń z powodu przedwojennej ustawy
0 urzędnikach pierwszej kategorii. Prace urzę­
dów pomiarów na tym nie ucierpią, a nato­
miast zyska się na rozwiązaniu problemu, ist­
niejącego przed wojną, który powodował 
uciecżkę mierniczych o średnim wykształceniu 
do wolnego zawodu, z braku możliwości uzy­
skiwania odpowiednich -stanowisk w służbie 
państwowej.

Dla ułatwienia współpracy Związku z Insty­
tucjami Rządowymi ze wszechmiar pożądane 
są wiadomości z terenu, publikowane na ła­
mach „Przeglądu Geodezyjnego“ . Musimy opi­
sywać wszystkie trudności, jakie napotykamy 
w naszej pracy zawodowej, troski materialne
1 organizacyjne, projekty ulepszeń i osiągnię­
cia we wszystkich dziedzinach naszego życia. 
Być może, że na wiele kłopotów znajdzie się 
bardzo prosta rada ze strony tego, czy innego 
Urzędu, Zarządu Głównego, Związku, czy też 
innego Oddziału Związku. Być może, że jakieś 
rozwiązanie trudności w jednym Oddziale bę­
dzie wzorem dla innego.

Wydaje mi się również wskazaną potrzeba 
wyrugowania z naszej rodziny związkowej nie­
ufności i zastrzeżeń, by przynajmniej na tym 
terenie, tak trudnego, w obecnym powojen­
nym okresie życia — można było, znaleźć 
prawdziwą współpracę koleżeńską.

WOŁK ZYGM UNT
stu d en t W y d z . G e o d . P o l. W a rs z a w s k ie j

MIERNICZY W  SŁUŻBIE SPOŁECZNEJ
Prace scalen|i|owe rozpatrujemy obecnie na 

szerszej, niż dawlniej, płaszczyźnie. Dojrzała 
myśl o rejonowej przebudowie ustroju rolnego, 
a w związku z tym budzi się świadomość, że 
scalenie jako podstawowy czynnik w gospodar­
czych przemianach wsi jest czymś więcej, niż 
tylko przeobrażeniem w strukturze rolnej. Ża­
den bowiem proces gospodarczy nie postępuje 
bez przemian społecznych.

Mówimy o t. zwi. „zysku scalenia“ uzasad­
niając dloniosłiość prac tego rodzaju, ich niewąt­
pliwym efektem gospodarczym. Ale należy za­
stanowić się także jaki jest społeczny zysik 
scalenia.

Podmiotem scalenia jest boi wiem nie sam|o 
mechaniczne rozwązaniłe zagadneń technicznych; 
lecz i zbiorowość ludzka. i

Wiemy, jak dalece byt chłopa związany jest
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z zfiemią, znamy właścirwfą mu silę atawizmu 
i zadawnionych przyzwyczajeń. Kiedy zatem do 
wioskli zajętej głównie własnym życiem, oddało* 
nej od ważniejszych ośrodków i szerszych spraw 
życia społecznego wkracza przebudowa, wywo­
łuje oma przewrót w stosunkach wiejskich, poru­
sza i Iplodmjiieca ziarówtno ulmysł jaik i naturę chło-. 
pa. Powstają okoliczności szczególnie korzystne, 
aby wieś kształtowała się w kierunku uspołecz­
nienia i junowocześniemia.

Doniosłość zbiorowej akcji, pojęcie dobra 
ogółu w połączeniu z powagą strony prawneji 
tpają wielki wpływ na społeczne wyrobienie 
chłopa. W  petwfnyfmi etapie scalenia swoją włas-> 
nlość może on uzmysłowić sobie jedynie jakie > 
uldżiał w mpjątklu zbiorowym. Drży, by czegoi 
nile utracić, chce dbstać najlepsze miejsce, a jc j 
dńocześnie myśleć mjusi o interesie całości groa 
mjady.

Warto tu z|wiróćić uWągę na. mloment t. zw. 
próbnego wprowadzenia projektu na grunt,, 
naj charakterystyczniej,szy może w scaleniu, wy­
ładowujący jak gdyby napięcie długiego ocze­
kiwania i długiej niepewności. Nowy stan, uka­
zany nagle oczom chłopów wywołuje burzę kłót­
ni i pretensji i potem długo jeszcze będzie tema* 
tem namiętnych dyskusji. Na ich dnie znaleźć 
się kiedyś musi zrozumienie dla motywów, któ­
re powodowały twórcą mojektu.

Podobnie na podkreślenie zasługuje okolicz* 
niość, że uczestnik bierze czynny udział w postę­
powaniu scale,n(:io<wym. Wybrana przez ogół za­
interesowanych rada współpracuje z mierniczym, 
a każdy uczestnik, zgodnie z demokratycznym! 
duchem ustawy m|a możność obrony owych in-f 
teresów, jakkolwiek musi się nagiąć także dc< 
norm akcji zbiorowej.

Społecznemu wyrobieniu uczestników sprzyja 
ponadto fakt, iż scalenie ciągnie się zazwyczaj; 
przez dość znaczny okres czasu, — możemy; 
więc śmiało wypowiedzieć twierdzenie: przeora-; 
nie nowych miedz, to także przeoranie psychiki 
chłopskiej.

Wzgląd na ten społeczny zysk scalenia chara­
kteryzuje działalność mierniczego jako bardziej, 
jeszcze doniosłą, niż byśmy oceniali to tylko ze 
stanloiwfiska efektu gospodarczego.

Mierniczy odgrywa niemałą rolę w kształto­
waniu życia, wfsii p;ols|k|:iej. W  umyśle chłopa sta­
je się on nieodłącznym czynnikiem reform: 
agrarnych. Jego rękom powierza chłop przy sca-i 
leniu swe najiwjyższe dobro.

Wykonując obok czynności technicznych tak-: 
że formalno-prawne trzeba zejść na grunt zbio* 
roWości luidzkiej, gdzie oczekuje mierniczego 
szereg pow;ażn|ych zagadnień i trudności1. W  to­
ku scalenia mlusi on rozwiązać wiele swoistych 
kwestyj wiejskich, Sporów granicznych, spadko* 
wych, familijnych. Zapewne wiele tych spraw- 
mogłoby znaleźć rozstrzygnięcie w drodze są­
dowej, nie jest to jednak korzystne ani; dla wsi, 
ani dla scalenia.

Zaledwie w części znajduje to Wszystko od- 
zwierciadlenie w aktach formalno-prawnych.

Jeżeli weźmiemy np ustawkę — jak dalece wy* 
maga oma koordynacji wielu zagadnień związa­
nych z gromaldą i poszczególnymi uczestnikami. 
Możemy także spostrzec, że jeślji; chodzi o sto­
sunek dlo uczestników ,̂ to zachodzi potrzeba 
metody postępowania, trafnej ¡polityki. Mierni­
czy zawis1,ze ma ambicję, aby ilość skarg na pro­
jekt była jakimajmjniejsiza, — a praktyka uczy, 
iż dużo tu — obok dobrego rozwiązania pro­
jektu — od niej właśnie zależy.

Są jeszcze innego rodzaju trudności. Istnieją 
one w samym chłopie, w zaślepieniu, jakiemu on 
ulega — wystarczy przytoczyć przysłowiową 
chłopską kłótliwość o miedzę. Jest może nawet 
co do tego już ¡pewna opinia, że praca na wsi nie 
szczędzi mierniczemu nawet i przykrych mo­
mentów....

Trzeba też stwierdzić, że nie ma tu co liczyć 
na bezpośredni efekt pracy. Ten rodzaj; satys­
fakcji, z jaką spojrzeć może na ukończone dzieło 
budowniczy, ginie zazwyczaj w rozgwarze ma­
sy chłopskiej, poruszonej okazani:,em projektu. 
W  szerszej opinii zaś budoWniiczy ustroju rol­
nego nie cieszy się zbytnio zainteresowaniem,.

Rówjnież niekorzystnym momentem pracy są, 
związane z pobytem na wsi, wiarulnki życia zdała 
od żyda kulturalnego i rodziny.

Rozważania powyższe pro władzą do stwier­
dzenia, że jest — i powinien być w pracy mierni­
czego moment (idealizmu.

Pojęcia godjniości i etyki żaWiodu — obok wy­
mogów ścilśle technicznych, — zarysowujące się 
na tle scalenia, n(:,e wiyczerpują w pełni warun­
kowi dobrego mierniczego. Musi on bowiem 
mieć także właścilwjy stosunek dlo szarego czło­
wieka, roizudr/eć wieś i chętnie dla niej pracować.- 
Scaleniowiec — to człowiek oddany sprawie 
w|si.

Zadowolenie płynące z pracy i zainteresowa­
nie nią — tak przecież ważny czynnik — rów­
nież prz,erria(wiia za tym. Ghodżli o typ fachowca,' 
któremu wieś jest bliska, który widzi przebywa­
jąc na w|si nie tylko jej cienie, ale i hlaiskii. Z ca­
łą pewnością możemy zatem powiedzieć, że kto’ 
pobyt na w1Si uważa za zło konieczne, swego 
Zadania całkowicie — nie spełni.

Ho obecn'ej epoki oraz wzgląd na oczekującą 
nas wielką przebiuldJowę ustroju rolnego — pod­
kreślają dobitnie tę lezę. Zrobić należy uwagę, 
że mierniczy obok nauczyciela jako inteligent 
pracujący staje bezpośrednio na gruncie groma­
dy wiejskiej, gkłizie przecież tyle jest dlo zrobie­
nia w dziedzinie kulturalno-społecznej. Mało 
kto ziaś może pochlubić się równie wysoką zna­
jomością wisi, nie tylko dokładną, ale nadto 
zdobytą w różnych okolicach kraju.

Jak silnie odczuwa się obecnie potrzebę lą* 
czenfa zagadnień technicznych i społecznych, 
świadczyć może fakt z bratniej dziedziny tech­
niki. Czytelnik „Skarpy“ , organu BOSU zwró­
cił z pewlnośdią uwagę na jej podtytuł; „Pismo 
poświęcone odbuldbwie stolicy, miasta i człowie­
ka“ . Na naszym gruncie także stwierdzić może­
my rzecz znamienną: koncepcja społeczna prze­



12 P R Z E  G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y Nr  5

ważyła nad gospodarczą w wyborze między 
zwartym a rozproszonym typem zabudowy 
osiedli wjiejslkich.

Oczekująca nas szeroka przebudowa ustroju 
rolnego, — rozwiązując w oparciu o gospodarkę 
planową, akcję osadnictwa i zabudowę osiedli 
wiejskich, — t wiorzyć będzie nową wiłeś polską. 
Reforma rolna dokonała rozminowania terenu 
tej przebudowy, stracił także na siile głód ziem):. 
W  związku z przesunięciem punktu ciężkości

zagadnień kraju w stronę przemysłu, w związku 
z akcją osadnictwa oraz przebudową, — pow­
staje typ chłopa, który nie tylko, że nie trzyma 
się kurczowo swych działek w szachownicy, ale 
równlież slwojej w)si i okolicy.

Oczekująca nas przebudowa ustroju rolnego 
stwarza bez wątpienia potrzebę przygotowania 
kadr jej realizatorów — i to przygotowania w 
kierunku nie tylko technicznymi, ale i społecz­
nym.

WEYCUERT TADEUSZ

O tytuły własności na obszarze okręgu sgdowego
białostockiego

Stan prawny na obszarze 3 powiatów: biało­
stockiego, bielskiego i sokołowskiego, stano­
wiących odrębny okręg sądowy białostocki, 
unormowany jest rozporządzeniem Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. 26 marca 1927 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 31, poz. 258). W myśl tego roz­
porządzenia ustawodawstwo rosyjskie,*) doty­
czące stosunków włościańskich, obowiązuje do­
tychczas, o ile poszczególne przepisy jego nie 
zostały uchylone.

W odróżnieniu od innych dzielnic Państwa, 
gospodarstwa wiejskie na obszarze okręgu są­
dowego białostockiego z reguły nie posiadają 
prawie żadnych dokumentów na posiadane 
grunty. Złożył się na to cały szereg okolicz­
ności. Przede wszystkim drobna szlachta i 
mieszczanie posiadają z dziada pradziada swo­
je gospodarstwa z tytułu spadku. Ta sama drob­
na szlachta i mieszczanie nie posiadają tytu­
łów własności często nawet w stosunku do 
gruntów nabytych w drodze kupna a to dla­
tego, że przepisy b. rządu carskiego ogranicza­
ły prawa Polaków do nabywania nieruchomo,- 
ści ziemskich.**) W tych warunkach kontra­
henci musieli maskować zawierane tranzakcje 
za pomocą innych aktów (umów dzierżawnych, 
generalnych plenipotencji i t. p.). Akty te nie 
mogły jednak służyć za podstawę do urządza­
nia hipoteki.

Nie lepiej wygląda sprawa z gruntami włoś­
ciańskimi. Po uwłaszczeniu włościan w r. 1861 
władze rosyjskie wydały na nadane grunty 
akty nadawcze. Grunty te przeszły w drodze 
spadku w ręce trzeciego, a nawet czwartego 
pokolenia i w rezultacie obecni posiadacze nie 
figurują już w aktach nadawczych.

W tym stanie rzeczy brak tytułów własno­
ści jest przeszkodą do wywołania gruntów do 
pierwiastkowej regulacji hipotecznej, powoła­
nie się zaś na 10-letnie przedawnienie celem 
uzyskania dowodu własności jest dość kosz­
towną i długotrwałą procedurą: należy złożyć 
podanie do sądu, wpłacić wpis, wnieść należ­

*) Tom X cz. 1. Zbioru praw rosyjskich.
**)i (Załącznik do aft. 698, uwaga 2 t. X cz. 1- Zbioru

Praw rosyjskich.

ność za przeprowadzenie wizji sądowej na 
miejscu z udziałem mierniczego, oraz na po­
krycie kosztów badania świadków, zapłacić ho­
norarium adwokatowi za prowadzenie spra­
wy, zapłacić podatek alienacyjny i zanim za­
padnie pożądana decyzja, upływa zazwyczaj 
dużo czasu.

Aby zaradzić złemu, zostało wydane rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 14 
października 1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 92, poz, 
822), przewidujące uzyskanie prawa własności 
do, posiadanych gruntów w drodze uchwały 
gromadzkiej. W rozporządzeniu tym dopusz­
czono się zasadniczego błędu, gdyż czyniąc za­
dość tylko potrzebom włościan co do gruntów 
uwłaszczonych,***) zapomniano, zupełnie o ist­
nieniu drobnej szlachty i b. mieszczan, posia­
dających gospodarstwa rolne. Cała różnica po­
między nimi a włościanami polega na tym, że 
osoby te nie należały dawniej do stanu włoś­
ciańskiego i posiadane grunty prztszły na nich 
z dziada pradziada w drodze spadkobrania. Jest 
wprost nie do pomyślenia, aby istniał taki stan 
rzeczy, przy którym jeden rolnik może uzy­
skać w trybie uproszczonym tytuł własności 
na posiadane grunty, drugi natomiast, żyjący 
w identycznych z nim warunkach material­
nych i socjalnych, nie może uzyskać tego ty­
tułu tylko dlatego, że kiedyś nie był zaliczony 
do, stanu włościańskiego.

Krzywda ta powinna być jaknajprędzej usu­
nięta przez zmianę cyt. rozporządzenia. Wy­
maga tego interes zarówno Państwa, jak i drob­
nego rolnika. Np. sprawa niepodzielności gos­
podarstw wiejskich poniżej pewnego minimum 
przy podziałach majątkowych jest ściśle zwią­
zana z zagadnieniem, uzyskania długatermino- 
wego kredytu hipotecznego celem dokonania 
spłat rodzinnych. Kredyt ten zaś możliwy jest 
tylko przy istnieniu hipoteki.

***) Art- 1- rozporządzenia: ,.W województwach: 
wileńskim, nowogródzkimi, poleskim, i wołyńskim oraz 
w powiatach: grodzieńskim, wotkowyskim, białostoc­
kim:, bielskim i sokolskim województwa białostockiego 
obowiązują w slprawie ustalania prawa własności do 
gruntów nadanych włościanom przy Pwłaszczieniu prze­
pisy zawarte w niniejszym rozporządzeniu.“
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Premiowa Pożyczka Odbudowy Kraju
Po sześciu latach wojny kraj nasz wyszedł 

z niej jako jeden z najhardziej dotkniętych 
wielkością strat. Ogrom zniszczeń ludnościo­
wych i gospodarczych wymaga od nas wytężo­
nej pracy i dyscypliny społecznej. To też w 
momencie ogłoszenia subskrypcji pożyczki obo­
wiązkiem, każdego obywatela jest poparcie w 
najszerszej mierze tej akcji, zarówno przez

udział bezpośredni jak i przez skute.ćzną pro­
pagandę. Zawód, mierniczy, który w pracy swo­
jej dla kraju zapis,ał do tej pory tak piękne kar­
ty, niewątpliwie pamiętać będzie o konieczności 
wypełnienia tego obowiązku obywatelskiego 
i postawą ‘swcna przyczyni się do powodzenia 
akcji pożyczkowej.

Wiadomości bieżące
Wobec sz,ere,gu usterik, jakie wkradły się w nume­

rze ipoprzednim w listę składu ,personalnego Państwo­
wej Rady Mierniczej podajemy ją ponownie w brzmie­
niu poprawnym,

SKŁAD PAŃSTWOWEJ RADY MIERNICZEJ

Przewodniczący:
Prof. Inż. Jan Piotrowski.
Prezes Głównego Urzędu Pomiarów Kraju.

Zastępca Przewodniczącego:
Prof. Inż. Edward Warchałow.ski.
Rektor Politechniki Warszawskiej, Dyrektor Geodezyj­

nego Instytutu Naukowo-Badawczego.

Członkowie:
Prot. Dr. Tadeusz Banachiewicz.
Dr. Józef Czekalski, 
inż. Kazimierz Dębski.
Tadeusz Herfurt.
Edward Janczewski.
Prof. Stanisław Kalinowski.
Inż. Władysław Katkiewicz.
Proif. Dr. Felicjan Kępiński.
Prof. Inż. Stanisław Kluźniak.
Dr. Inż. Tadeusz Kochmański.
Prof. Inż. Witold Kornaicewicz.
Prof. Dr. Jan Krassowski.
Inż. Julian Kwieciński.
Inż. Jan Medyński.
Płk. Teodor ¡Naumienko.
Prof. Inż. Wacław Nowak.
Inż. Michaił Poczofauit-Odlaniciki.
Bronisław Ostrowski.
Prof. Bronisław Piątkiewicz.
Dr. Stanisław Pietkiewicz.
Dr. Inż. Zdzisław Rauszier.
Prof. Dr. Eugeniusz Romer.
Antoni Rynie,;s,ki.
Inż. Kazimierz Sawicki.
Inż. Adam Szczerba.
Prof. Dr. Edmund Wilczkiewicz.
Prof. Józef Witkowski,
Komandor Inż. Józef Woźnicki.
Komandor poor. Karol Zagrodzki.
Inż. Stefan Zieliński.

PRZEGLĄD PRASY TECHNICZNEJ

P n ieglą d  T ec h n ic zn y  jest wznowionym czasopismem 
przedwojennym, wychodzącym od sześćdziesięciu lat. 
Czasopismo jest poświęcone sprawom techniki i przemy­
słu. wydawane jest przez spółdzielnie wydawniczą 
„Wydawnictwa Techniczne“ — Łódź ul. Piotrkowska 50, 
redaktor inż. Bogumił Hummel, cęna Nr. 25 zl. Pierwszy 
numer Przeglądu Technicznego ukazał się jeszcze w

kwietniu ubiegłego roku, obecnie wychodzi jako dwuty­
godnik. Począwszy od Nr. 6 wydanego w sierpni i ud. r. 
Przegląd Techniczny zawiera Przegląd Papierniczy, cza­
sopismo poświęcone sprawom przemysłu papierniczego

Taż sama spółdzielnia wydawnicza „Wydawtictwa 
Techniczne“ wydaje „ P rz eg lą d  W ł ó k i e n n i c z y ' , który 
jest organem Centralnego Zarządu Przemysłu Włókien­
niczego. Biura redakcji mieszczą się w Łodzi ul. Gdań­
ska 91. Przegląd Włókienniczy, jest redagowany przez 
kolegium redakcyjne. Ukazało się już 6 pm,merów. 
W lipcu ubiegłego roku ukazał się P rzeg lą d  G ó rn ic zy , 
który jest Spadkobiercą Przeglądu Górniczo-Hi tniczego, 
wydawany jest nakładem1 Centralnego Zarządu Przemy­
słu Węglowego, redaktorzy inż. Stanisław Kossuth i inż. 
Stanisław Gisman. Ukazało się numerów 7. Cena Nr, — 
30 zł.

W  sierpniu ub. roku wyszedł pierwszy ,numer „ P r z e ­
glądu C h e m ic z n e g o " . Jest on organem Centralnego Za­
rządu Przemysłu Chemicznego w Polsce. Redagowany 
jest przez kolegium redakcyjne. tVar>i;awa ul. Lwowska 
17, ukazało się numerów 4. Ceni Nr. 30 zł.

Organem Centrali Handlowej Przemysłu Chemiczne­
go są „ W ia d o m o ś c i  R yn k u  C h em ic z n eg o ". Redakcja 
i Administracja mieści się w Warszawie ul. Lwowska 17, 
redaktor mgr. Tadeusz Chęciński. Ukazało się nume­
rów 3.

W styczniu bieżącego roku ukazał się „ M e c h a n ik ", 
wznowiony po sześcioletniej przerwie. Jest to miesięcz­
nik techniczny wydawany pod, hasłem „poprzez podnie­
sienie kultury zawodowej do potężnej ,i wielkiej Polski". 
Wydawcą jest Centralny Zarząd Przemysłu Metalowe­
go — redakcja i administracja, W-wa ul. Dygasińskiego 
34, redaktor naczelny inż. mech. Adam Tadeusz Tro- 
skolański. Wyszło dwa numery, cena poi. Nr. 30 zł.

Bardzo efektownym wydawnictwem jeśt „ N a fta " — 
miesięcznik poświęcony nauce, technice, statystyce oraz 
organizacji w Polskim przemyśle naftowym. Redakcja 
i administracja mieści się w Krośnie ul. Lewakowskieg.o 
18 i w Krakowie ul. Łobzowska 49. Redaktor naczelny 
inż. Józef Wojnar. Cena Nr. 45 zł.

Czasopismo „ C e m e n t"  jest organem Zjednoczenia 
Fabryk Cementu R. P. Wyszło numerów 3. Redakcja 
i administracja mieści się w Sosnowcu ul. 3-,go Maja. 
Cena Nr. poj. 10 zt.

Sprawom motoryzacji poświęcone jest czasopismo 
„A u to  i T ra n sp o rt". Dewizą wydawnictwa jest: „Mo­
toryzacja: Krajowi — rozkwit, armii — siła“ . Wydaw­
cą jest PUIS. Redakcja i administracja mieści się: PI. 
Narutowicza 5. Redaktor nacz. Tadeusz Grabowski.

W marcu ukazał się pierwszy numer miesięcznika 
„ R a d io " . Jest to czasopismo dla techników i amatorów 
radia. Wydawane jest przez Polskie Radio. *

Z dziedziny wiedzy bliższej naszemu zawodowi nale­
ży wymienić „P rzeg lą d  B u d o w la n y " . Pierwszy numer 
po sześcioletniej przerwie ukazał się w listopadzie 45 r. 
Przegląd Budowlany jest organem Stowarzyszenia Za­
wodowego Przemysłowców Budowlanych, jest redago­
wany przez Komitet, redaktorzy Wojsław Bielicki i Ste-
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fan Martens. Redakcja i administracja mieści się w War­
szawie ul. Widok 22 m. 4. „Przegląd Budowlany“ jest 
przejawem woli do pracy i przyczynienia się w miarę sil 
i możliwości do dzieła któremu na imię odbudowanie 
Polski“. „Pragniemy we wspólnym dziele odbudowy 
Kraju wytężyć wszystkie siły, Oddać realizacji tego 
dzieła nasze umiejętności, fachowość, doświadczenie“ , 
„chcemy torować drogę fachowości i umiejętności zawo­
dowej i dziedziny te w dalszym ciągu doskonalić“ — 
oto główne zadanie Przeglądu Budowlanego.

Czasopismo zawiera Biuletyn Instytutu Badawczego 
Budownictwa i komunikaty Polskiego Związku Inżynie­
rów Budowlanych. Cena Nr. poj. 75 zł.

„P rzeg lą d i K o m u n ik a c y jn y "  jest miesięcznikiem po­
święconym sprawom komunikacji kolejowej, drogowej, 
wodnej, i powietrznej. Jest on wznowieniem Inżyniera 
Kolejowca o zakresie powiększonym nieco. Redagowany 
i wydawany jest przez Komitet utworzony przy Mini­
sterstwie Komunikacji. Redaktor Józef Olewiński. Prze­
gląd Komunikacyjny nie jest w ścisłym słowa tego zna­
czeniu czasopismem urzędowym, za treść jego ponosi 
odpowiedzialność Komitet Redakcyjny, a dzięki temu 
czasopismo ma swobodę w wyrażaniu opinii w sprawach 
techniki i gospodarczych różnych dziedzin, komunikacji. 
Nr. pierwszy wyszedł już w lipcu 45 r. Ogółem wyszło 
6 numerów, w ubiegłym roku i jeden w bieżącym.

Pokrewnym wydawnictwem jest „ D r o g o w n ic tw o " , 
czasopismo to jest poświęcane zagadnieniom wiedzy 
drogowej, mostowej i przemysłu drogowego. Wydawcą 
jest Związek Zawodowy Pracowników Dróg Kołowych 
R. P., oprócz fachowych artykułów Drogownictwo za­
wiera dział oficjalny Ministerstwa Komunikacji i Mini­
sterstwa Odbudowy, oraz Biuletyn Związku Zawodowe­
go Pracowników Dróg Kołowych R. P. Redakcja i admi­
nistracja mieści się w Warszawie przy ul. Górnośląskiej 
22 m. 6. Redaguje Komitet redakcyjny. Ukazał się Nr. 1 
z lutego b. r.

„ C z a s o p is m o  T ec h n ic zn e " jest miesięcznikiem po­
święconym zagadnieniom techniki i architektury, wy­
dawcą jest Krakowskie Towarzystwo Techniczne Kra­
ków ul. Straszewskiego 28. Czasopismo Techniczne jest 
wznowionym czasopismem wydawanymi przez b. Lwow­
skie Towarzystwo Politechniczne. „Wspólne opraco­
wanie metod i planów, zorganizowana akcja naukowa, 
trzymanie ręki na pulsie wszelkich przejawów i rozwoju 
techniki“ oto zarys programu redakcji i cel pisma. Wy- 
dan’o 2 numery. Cena Nr. 25 zt.

W następnym numerze Przeglądu Geodezyjnego po­
staramy się omówić wybrane artykuły z prasy technicz­
nej, dotyczące naszego, zawodu.

(E . U .

O G Ł O S Z E N I E
Sądu K o n k u r so w e g o  l l -g o  K on ku rsu  na Z n a czek  Z w ią zku  M ie r n ic z y c h  R z e c z p o s p o lite j  P o lsk ie j

Sąd Konkursowy w składzie inż. Władysław Katkie- 
wicz, miern. przys. Teodor Klażyński, inż. Bronisław 
Łącki, miern. Romuald Ronisz, miera Kazimierz Rżew- 
ski i dokooptowany na miejsce nieobecnej inż. Aldony 
Piaseckiej, — inż. Stanisław Serafin — odbył posiedze­
nie w dniu 4 maja 1946 r., n,a którym rozpatrzył i prze­
prowadził kwalifikację 17 prac nadesłanych na II Kon­
kurs na znaczek Żw. Mierniczych R. P.

Na przewodniczącego Sądu jednogłośnie został wy­
brany inż. Serafin.

Sąd postanowił', że żadna praca nie kwalifikuje się do 
I-ej lub ll-ej nagrody,

że na wyróżnienie zasługują trzy prace, które należy 
zakupić, a mianowicie:

1. pracę naznaczoną godłem „17“ za sumę 2.000 zł. 
autor Tadeusz Iskierka

2. pracę oznaczoną godłem „24“ za sumę 2.000 zł. 
autor Henryk Białobrzeski

3. pracę oznaczoną godłem „BBF“ za sumę .1.000 zł.
Prace nadesłane na konkurs wystawione są na widok 

publiczny w Głównym Urzędzie Pomiarów Kraju przy 
ul. Nowy Świat Nr. 2 (Stołówka).

Protesty przeciw postanowieniu Sądu można składać 
do dnia 25 maja 1946 r. na ręce sekretarza Konkursu 
miern. K. Rżewskiego przy Al. Stalina 36 (IV piętro).

Po tym terminie przewód konkursowy będzie ukoń­
czony i nastąpi wypłata należności za prace zakupione.

Po odbiór prac .aiewyróżnionych należy zgłaszać się 
do Sekretarza Sądu Konkursowego miern. K. Rżewskie­
go (Al. Stalina 36).

Prace nieodebrane do dn. 15 czerwca 1946 r. prze­
chodzą na własność Związku Miern. R. P.

S e k re ta r z  Sądu K o n k u r so w e g o  
K . R ź ew sk i.

M IER N ICZO W IE!
GŁÓWNY URZĄD POMIARÓW KRAJU

zatrudni mierniczych z wyższym i średnim wykształceniem 
w c e n t r a l i  oraz w terenowych urzędach podległych.

W A R U N K I  D O  O M Ó W I E N I A

Oferty z dokładnymi życiorysami u; 2 egz. oraz dowodami należy
\

składać tu Wydziale Osobowym Głównego Urzędu Pomiarów Kraju, 

W A R S Z A W A ,  AL.  S T A L I N A  36, III P.

\
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ŁATY do TACHYMETRII i NIWELACJI
4-ro metrowe, składane, typu Zeissa nowej produkcji

Hurt! Stule na składzie Detal!

Inż Zbigniew Czerski
Warszawa, ul. Widok 26, (róg Marszałkowskiej)

Dla pomiaru granicy wschodniej Państwa
Główny Urząd Pomiarów Kraju zaangażuje od zaraz

inżynierom, mierniczych, technikom mierniczych
na stanoiuiska \

a) kierowników technicznych, 
członków poszczególnych podkomisji,

b) kierowników grup pomiarowych,
c) wykonawców.

Uposażenie: od VI do IX mraz z dodatkami zależnie od stanoiuiska, normalny 
deputat dla pracoumika i jego rodziny oraz kartki żyinnościome I kategorji. 

Pełne wyżywienie m terenie, dodatki graniczne. 

P r z e m i d z i a n y  j e s t  p r z y d z i a ł  o d z i e ż o m y .

Zgłoszenia należy kieromać :
Główny Urząd Pomiarów Kraju, Warszawa, Aleja Stalina Nr. 36, piętro IV

Dyrekcja Pomiarów Granic Państwa

P IO T R  L E W A N D O W S K I
WA R S Z A WA ,  ni. GROCHOWS KA 271

» P  E  -  E  L «
Z A K Ł A D  OPTYKI  INSTRUMENTALNEJ 
i MECHANIKI PRECYZYJNEJ

Fachowa naprawa, produkcja i rekonstrukcja 
sprzętu mierniczego, optycznego i precyzyjnego.

Zakładanie n i c i  pa jęczych . Akcesoria.

/
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Sprostowanie
W  numerze poprzednim Przeglądu Geode­

zyjnego (luty—marzec 1946 r.) w artykule inż. 
Czerskiego p. t. „Wpływ przeszkody przy po­
miarach lunetowychT wkradły się następujące 
błędy drulkarskie:

1. W  miejscu gdzie, znajduje się rysunek oz­

naczony numerem 1 winien' znajdować się rysu­
nek oznaczony numerem 2 i odwrotnie.

2. Na stronie 3 w szpalcie lewej, w wierszu 
jedenastym od góry po słowie „skądinąd1“ win­
no być:

A  = w = if, po podstawieniiu itd.
t

Prenumerata roczna 96 zt, %  roczna 54 zł. Rękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca.
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